
KATOLIK.

Przeklęt e szczęście.

(C iąg dalszy.)

— W  1 wojuj kamizelce zna­
lazłam pięć rubli... Wzięłam 
ją do naprawy i w góiuwj 
kieszeni... Patrz!...

Władysław usiadł na sze- 
zlągu. a żona upadła mu na

s*3rk -
—  Widzisz, jaki Pan Bóg 

łaskawi. . (Mieliśmy tylko ru 
bla w domu, tyś się Ifnartwił, 
widziałam to i otoż mamy 
pieniądze. To na parę duj 
nam wystarczy, a potem bę­
dziesz miał robotę!

—  Skąd?, spytał mąż.
—  Czy ja wiem skąd?! 

odparła, pieszcząc go. Ale 
jorzecież mieć musisz, bo to 
już ostatnie pieniądze!

—  Dziecko!
—  Ciekawam bard zo, skąd 

one tam się wzięły?
—  Przypomina m sobie. Zdał 

mi ktoś resztę, ja schowałem 
pięć rubli do kamizelki, a 
potem pomyślałem, żem zgu­
bił. Iiok już tam leżą!

—  No, widzisz, jak to nie 
trzeba się martwić. No, u- 
śmiechnij się! Tak, dobrze... 
Więc nie podziękujesz żonie, 
że ci stare kamizelki napra­
wia? Ach! ty nic dobrego-.. 
Już trzeci dzień płakać mi się 
chce! Nie mówisz nic do two­
jej żony kochanej, na kanar­
ka się gniewasz, desperujesz 
po kątach. No przeproś zonę... 
Tylko prędzej!... jeszcze raz...

Władysław czuł, że pod 
wpływem tego szczebiotania, 
a może i znalezionych pięciu 
rubli, powraca mu spokojność. 
Uśmiechnął się ze swojej roz­
paczy i prawie nie mógł wie­
rzyć, źe tak drfbna rzecz, jak 
znalezienie trochy pieniędzy, 
może przywrócić zaehwiauą 
równowagę i zniszczyć wielką 
burzę duchową.

—  Każę już dawać obiad, 
mówiła Helenka. Mamy zupę 
piwną ze śmietaną, z grzan­
kami i kartofle smażone.

— Uważam, że zupę rachu 
jesz co najmniej za cztery 
potrawy ?

—  Ale, bo widzisz, dla 
ciebie kazałam jaj ugotować.

—  A  dla siebie?
—  Ja jaj nie lubię. Ale 

zresztą, w tej chwili przyszedł 
mi apetyt. Każę dołożyć parę 
dla mnie i dla Mateuszowej.

Niebawem zrzędna Mateu- 
szowa podała obiad, a W łady­
sław zdjął szal z klatki. K a­
narek, zobaczywszy światło, 
zatrzepotał się i począł świer­

gotać. Towarzyszyły mu wró­
ble Uit dw ui Ze, krople rosy, 
obficie spływające z dachu i 
wesoły śmiech Helenki

Teraz Władysławowi nie 
wiadomo, skąd przyszła na 
myśl wiosna. Przypomniał 
sobie, że dzieckiem - jeszcze 
będąc, wybiegł pewnego duia 
do ogrodu, po wielkim deszczu. 
Trawa, wczoraj 7>lada, dziś 
była zielona jak szmaragd; 
drzewa okryte wczoraj pączka­
mi, dziś pełne były młodych 
listków. Na ziemi stały ka­
łuże wody, uit niebie jaśniała 
tęcza, a w jego duszy dzie­
cięcej obudziło się coś, czego 
jeszcze nie umiał nazwać.

Wszystko to przypomniało 
mu się bardzo dokładnie, sku 
tkiem czego uścisnął i ucało­
wał żonę, która mimochodem 
spujrz.awszj' przez firankę, 
dostrzegła w oknie po drugiej 
stronie śpiczastą szlafmicę 
z fonta ziem i żółtą twarz chy­
trego staruszka.

Chudy starzec śmiał się jak 
dawniej i jeszcze mocniej przy­
mrużał oko, lecz tym razem 
Helenka nie gniewała się na 
niego. Miłosierny Bóg tak 
już ten świat urządził, ze 
młodzi mężowie cieszą się 
pięcjorublówkami, młode żo­
ny mężami, a staruszkowie 
radością młodych!...

III.
W1DZIADŁA.

W  parę dni, małżonkowie 
mieli jeszcze całkowite trzy 
nible, lecz widoków na robo 
tę nie było. Mimo tu cieszyli 
się jak dzieci i nie bez po- 
w  u d  u. Dziś był u nich na 
herbacie dawny, a wypróbo­
wany przyjaciel Władysława, 
z,i razem drużba obojga, Józef 
Grodzki, który w przejeździe 
z pod gór Uralskich do Lun- 
dynu, wstąpił na kilkanaście 
godzin do Warszawy.

Grodzki, z powołania in­
żynier, od pół roku mieszkał 
na granicy Azyi i robił tam 
fortuuę. Był to blondyn ni­
ski i tłusty, mówiący głośno, 
śmiejący się jeszcze głośniej, 
energiczny, trzeźwego umysłu 
i z najlepszem sercem chło­
pak. Kochał Wilskich, jak 
własną rodzinę i przywiózł 
im z odległej swojej siedziby 
gościńca: parę chińskich fili­
żanek, okruch rodzimego zło­
ta i kawał malachitu.

W  tej chwili troje naszych 
przyjaciół siedziało przy her­
bacie, a Grodzki opowiadał 
im swoje dzieje, które zakoń­
czył w następujący sposób: 

—  No! a wam jakże się

powod/.i?... Spodziewam się, 
źe dobrze! Ja mam wprawdzie 
sześć tysięcy rui di pensyi, lecz 
w kraju, gdzie nie wierzą 
w skarpetki i chustki do nosa, 
człuwiek, chcący żyć po euro­
pejsku, musi dużo wydawać. 
To też zaledwie uciułałem so­
bie tysiąc rubli i te złożyłem 
dzisiaj w naszym banku. N ę­
dza!... co?..

Usłyszawszy to, Helenka 
podniosła ua męża swoje słod­
kie szafirowe oczy z dziwnie 
żałosnym wyrazem, a W łady­
sław lekko brwi zmarszczył. 
Grodzki uchwycił w przelocie 
tę niemą rozmowę biedaków, 
czegoś się domyślił i rzekł:

—  Z tem wszyetkiem mam 
duży kłopot. Obstaiowano u 
mnie projekt paruwego inły 
nii. Wierny nasadzie: drzyj 
łyko, póki się da, przyjąłem 
obstalunki, zaceniłem po 300 
rub] i sztukę, a pieniądze wzią­
łem z góry. Dziś za karę, 
będę musiał szukać technika, 
któryby je wykonał, a czasu 
me ma m.

—  Mużeby Władziu? wtrą­
cała spiesznie Helenka, oble­
wając się purpurowym ru­
mieńcem.

Władysław siedział jak na 
szpilkach.

Władzio!. . odparł Gro­
dzki. Najchętniej oddam mu 
robotę, byle ją tylko raczył 
przyjąć. No i cóż ty Wady- 
sławie?...

—  Przyjmę!
—  Brawo!... Tak to rozu­

miem, skończywszy interes 
w dwu wyrazach Notatki i 
pieniądze dam ci za raz. Z tymi 
słowy inżynier wydobył z kie­
szeni bajecznej wielkości pu­
gilares, pełen pieniędzy?, we- 
ksJ ■ i notat, wyjął stamtąd 
kawałek papieru, zapełnione­
go cyframi, sześć storublowych 
banknotów i wszystko to po­
łożył na stole.

—  Wydobyłeś nas z cięż­
kiego kłopotu! zawołał W ła ­
dysław, ściskając go za rękę, 
poczem opowiedział mu o swo 
jem położeniu.

—  Niepoczciwi! wykrzyknął 
inżynier. Gdybyście byli do 
mnie choć słówko napisali, 
pożyczyłbym wam kilkaset 
rubli na parę lat bez procentu!

Po podziękowaniach i obu­
stronnych zapewnieniach o 
przyjaźni, rozmowa skierowa­
ła się na inny przedmiot.

—  Cóż Władysławie, jakże 
będzie z naszą spółką I fabry­
ką?... zapytał, śmiejąc się 
Grodzki,

—  Dojrzewa w biurku! od­

parł tym samym tonem W ła ­
dysław

—  Trzeba pani wiedzieć —  
mówił inżynier, zwracając się 
do Helenki, że mąż jej co 
dzień tworzył nowy projekt, 
a każdy filantropijny, choć 
zresztą bardzo rozsądny. Mię­
dzy innymi namawiał nas, 
w szkole jeszcze, abyśmy, po­
wróciwszy do kraju i doro­
biwszy się pieniędzy, założyli 
fabrykę płótna...

—  Na którą pan ma obe­
cnie tysiąc rubli, a W łady­
sław żonę, przerwała Helenka.

—  I to jest kapitał, odparł 
Grodzki. Gtoż nasza fabryka, 
mówię pani, miała stanowczo 
wyrugować płótna zagraniczne 
i wywołać przewrót w tego 
rodzaju zakładach krajowych. 
Władysław zaprojektował no­
wy system wentylacyjny dla 
zdrowia robotników, dalej 
tantyemy i emeryturę znowu 
dla nich. Dalej czytelnię dla 
dorosłych, bardzo znakomitą 
szkułę dla dzieci i pewien 
rodzaj seminaiyum dia pra­
ktykantów.

—  Marzenia!... wtrącił ze 
smutkiem Władysław.

—  Poz wól sobie powiedzieć, 
odparł Grodzki, że wolę te 
marzenia naszej młodzieży od 
knajpiarstwa i burszynady 
studentów niemieckich. Po 
wieln ci nawet więcej, że twoje 
marzycielskie projekty uczyły 
nas na obczyźnie myśleć o 
kraju i jego potrzebach i że 
one to właśnie zjednały ci 
serca wszystkich. Nie opu­
szczaj zatem rąk. Nie uda 
nam się fabryka płótna, to 
założymy kuźnię wzorową; nie 
uda się szkoła techniczna, 1o 
spróbujemy otworzyć porzą 
dne warsztaty. Ja wcale nie 
daję za wygraną. Dziś je­
stem na drodze do majątku 
i honorem ci ręczę, że skoro 
zbiorę kilkanaście tysięcy ru­
bli, przypomnę ci twoje pro­
jekty.

Gadatliwemu inżynierowi 
świeciły się oczy, gdy to mó­
wił, . Cała jego fizyognomia 
wyrażała energią, zapał, a 
nadewszysTko ufność we w ła­
sne siły, których nieco znękany? 
Władysław już nie posiadał 
w takim stopniu.

—  Ile to potrzeba pieniędzy 
na fabrykę’ —  odezwała się 
Helenka, kręcąc głową.

—  Zapewne, że wiele! Z iem 
wszystkiem jednak mąż pani, 
gdyby urniaf kuć żelazo na 
gorąco, mógłby już dawno 
otworzyć podobną fabrykę.

(C iąg  dalszy nastąpią

Bo*?łasza jego „ławę.
St. Edward b Conege

A u b t i  n, Tex., 22 Kwietnia 1S92, 
Jestem mocne przekonany o znakomitości „Fa  

ther Koenig* b  Nerye Tonie“ , gdyż polecałem gc 
cząsto przy chorobach systemu nerwowego, a w 
każdym poszczególnym wypadku skutek był te. 
kim, iż m cjc ku niemu zaufanie sią zwiąkezało, a 
eławą jego dalej rozgłaszałem.

P. J. II u r t h, probuoze*

S a n  E l z e a r i o ,  T e i., 12 Czerwca 1891 , 
Frzed 2 laty łaskawie przysłaliście mf kilka fla­

szek ,,Fath er KoenigY Nerve Tonic“ , które dałem, 
później dwoir biednym dziewczątom nawiedzo­
nym padaczką i obydwie zostały wyleczone przez 
ten doskonały środek. Dobroczynność WaszŁ bą- 
dzie Wam koroną za znakomity środek, Ltóry roz­
dajecie ubogim tak wspaniałomyślnie.

Proboszcz E . V. L e b r • t  c l .

DARMO książitę wielkiej wagi 
u uLorobio nerwowej 
i butelkę na prOokę 

posyłamy na wasz adres Biedni tak­
że otrzymają lekarstwo darmo.

Lekarstwo to przyrządził Ks 
Koenig z Fo^tWayne,Ind. od r. 1876, 
a teraz sprzedawane jest pod nazwą-

KOENIG MES. GC., ChicagS 111.
49 ulica s . Franklin.

Sprzedawane pc aptekach za $1.00 
butelkę, a 6 za $5.

Duża butelka $1.75, a 6 za $9.
W  Milwaukee u E. Krem bs’a, róg 

1-szej i Greentielcl a' e

Po najlepsze i najnowszej mody zrobione

FOTOGRAFIE
. . . .I D Ź C I E  D O . . . .

N, L. STEIN, fotograf] sty,
452 ul. MitclK.il, nar. 2giej Ave.

FIEBING i KILU LEA,
.Adwokaci pierwszorzędni

do spraw sądowych, cywilnych : karnych, załatwiają wszelkie sprawj 
z udjwiększą punktualnością i rzetelnością po cenact umiarkowanych

e i u r o :  3 4 3 , ulica Trzecia-,
M IL W A U K E E , - ■ W ISC O N SIN .

Odezwa
do czytelników!

Aby dostarczyć C z y t e l ­
nikom polsKim wszelkiego 
rodzaju i wieku materyalu 
dla bibliotek domowych i 

| brackich w poprawnym 
polskim języku i duchu ka-j 
tolickim; aby umożebnić i 
równie dzieciom jak  star | 
eon: miłą zabawę w  czyts - 

1 niu i przyrzucić cegiełkę do i 
wielkiej budowy uzacnie-! 
nia naszej emigracyi poi-1 

! skiej, wydajemy od 1 go 
Stycznie, 1899, 

tygodnik powieściowy

“ŹRÓDŁO’ .
Tygodnik ten zawiera 

j trzy doborowe powieści | 
i nader cenne rozprawki, 

[mające razem stanowić | 
i księgę 9xl2zkońceir roku. 
tTennmeratii roczna nn 

“ŹRÓDŁO" i “KATuLI ft. 
razem Wj n»sić będzie .$2.00  ̂

! Piciiiiiiic-ratii nr sam ty­
godnik “ŹRÓDŁO”  $1.0(ńj

Prenumerata na sam ty- II 
godnik “ KATOLIK”  1.50)

Tak pojedynczo jak i 
obydwa tygodniki płatne 
są całorocznie lub p ółro -. 
czine z góry za przekazem 1 
pocztowym lub czekami |

I pod adresem wydawcy:

REV. W. GRFTZA,
Cer, Lincoln & First Avs,

M I L W A U K .K E , W IS C O N S T N .

GENOWEFA
POW IEŚĆ z w:eków śit u unii 
nadzwyczaj interesująca wyszia 
z druku starannie opracu.ra.ia 
językiem poprawnym i jest do 
nabycia

w redakcyi "Katolika1'
 G R A Z ______

w księgarni Wiltzius a.

Jesf to ć zitłko riecrcenione dla czytel 
ników wszelkiego wieku i rodzaju.

CENA egzemplarza 25 ceirt6v.
trzy kupnie większej ilości aaje się rabat

Kwoty ubezpieczenia na życie
6 6

wpłacone do Kompanii assek‘uracyjnt-j

New York”

Uprasza się więc Sza­
nownych CZ3?telnikó w, aby 
po odebraniu numeru oka- j 
zowego zawiadomili re 
dakcyą, czy zechcą to pi ­
smo prenumerować, gdyż I 
dalsze numery takowego 
tylko tjmi posyłać będzie-1 
m_y, którzy je piśmiennie I 
lub ustnie zamówili.

może zabezpieczony po trzech ia„ach każdego czasu z pro
wizvą odebrać.

Najkorzystniejsza usługą u

JANA McNAMAR’A,
Audit orium Hotel A e.iiox., Chicago, 111.

Osobliwe ustępstwa dia katolików i katolickich duchownych .

POLSKI SKŁAD W IK  I  W ÓDEK,
oraz wiell.i zapas WIN MSZALJTYCll i familijnych,

Szczególnie poleca się własnego wyrobu K U J A W IA K , trunek służąc, 
jako najskuteczniejsze .ekarstwo na wszelkie dolegliwości żołącUa.

ANTONI ANDRZEJEWSKI !
723— 725 Windlake Avenue, MILWAUKEE WIS

KURPIE.
Powieść Historyczna przez Kazimierza Władysława Wójeiekiego.

“Stara puwiastka jak wino z lokaja 
Serce zagrzewa i umysł upaja.”

Dominik G. Magnuszewski, konfederat.

(Ciąg dalszy.)

—  Ale mój kumie to się nie godziło, i ja ze 
śmiałem czołem i naszemu królowi powiem: Jaśnie 
Wielmożny królu, prawda, spał u mnie król szwedz­
ki, ale że to była moja chałupa, wydać się nie go­
dziło. Potem człek ma czyste sumienie i teraz my­
śli o czem iunem.

Borowy nic nie odrzekł, obejrzał strzelbę i 
podsypkę.

—  Ale, ale, w?e wsi gadają, że znowu bójka 
będzie (mówiła Małgorzata) że Szwedy znowu się 
zbierają i chcą mścić się na nas biedakach.

—  Nioch się dzieje wola Boska, toć i człowiek 
nie fryc do bitwy już powąchał prochu, a potem 
moja Małgosiu, nie tak łatwo im się po takiej fry- 
cówce i zebrać.

—  Co ludzie gadają, mój kumie, to i wygada­
ją; czy myślisz, rzekł coraz z większym zapałem bo­
rowy, że te czerwone djabły darują nam za krew 
przelaną, lctórejśmy tyle natoczyli, ile wody w O 
mułewie. Nie zapewne, głowa za głowę, krew, 
krwią się płaci; jeszcze nie raz borowy pośwista 
ołowianą kulą, nim samemu, Bóg wie jaki koniec 
przypadnie. Co mówiła Małgorzata, to żywię Bóg 
prawda; już nasi wysłani na zwiady, widzieli jak 
się Szwedzy zgromadzają. Od Szczuczyna pokazało 
się jak kawek ra słotę, piechoty i jazdy, mówili, 
że sam król nimi dowodzi, że przez Łomżę prosto 
Ha Ostrołękę ciągną, że bokiem zachodzą do _My- 
Szeńca. Pani nasza wysłała zaraz ze trzech wiosek 
Haszych, by utrudzali na drodze, pojechało tam do­
syć szlachty, ale dobrze mówią, źe to panowie szlach­

ta, jednemu wór, drugiemu płachta. Kończąc te 
słowa, uśmiechnął się szydersko; Jaśko nadbiegł 
w tej chwili zadyszany,

—  W Dąbrowie biją na gwałt, pani kazała u- 
derzyć we wsi każdej, gdzie tylko dzwonice, i żeby 
się zbierać zaraz; czerwone djabły uderzyli na na­
szych, już strzelanie ze dworu słychać, panpodsta- 
rości, co wrócił z po za Ostrołęki, mówił, że się nasi 
tęgo trzymali, ale jan odjeżdżał, nie wie co dalej 
wypadło, ale od strzelania aż ziemia się trzęsła, wi­
dać, że armaty sprowadzili.

Borowemu ogniem zabłysły oczy.
A  No dalej Staśku, w imię Boże, zapolujem! 

Hej dziatwa do broni!
Małgorzata zaczęła płakać; stojąc przy kominie o 
cierała łzy fartuchem Stanisław Bąk rzekł z ro- 
rzewnieniem:

—  Moja Małgosiu, płacz nic nie pomoże; miej­
my w Bogu nadzieję, dajcie no tymczasem co do 
torby i wódki we flaszkę. Gdy Małgorzata odeszła 
do komory, Stanisław Bąk wziął Jaśka za rękę i 
rzekł z cicha:

—  Uważaj dobrze, jak się będą czerw?one dja­
bły zbliżały, uprowadź matkę do Kwiczoła, a wcze­
śnie wynieść wszystko z chaty.

—  I zapal ją potem, zawołał borowy, żeby 
Szwed nie znalazł dachu do spoczynku, gdzie prze­
spał noc jednę ich pan, ich król, któregośmy mieli 
w łapie, a wypuścili.

Stanisław spojrzał surowo. Małgorzata z pła­
czem wyszedłszy z komory, wypakowała torbę.

—  No! komu w drogę to i czas! Bywajcie zd ro 
wi, moja Małgosiu, Jaśko niech siedzi w domu.

Uściskał żonę, borowy ją pocałował i wyszli, 
z chaty, a za nimi wybiegł Jaśko. Małgorzata skro­
piła ich wodą święconą i stojąc w progu ciągle że­
gnała, dopóki nie zniknęli w gęstym lesie. wróciła 
do izby, usiadła na ławie:

O biednaż ja biedna sierota ! zawołała i rzewnym 
płaczem wciąż swoję boleść tymi głosiła wyrazy.

Tymczasem Jaśko odprowadziwszy ojca i boro- 
wego, pożegnał się z nimi, wrócił do chaty, ujrzał,

jak matka zapaliła świecę woskową przed obrazem 
Panny Maryi Częstochowskiej, uklękła i ze łzami 
się modliła. Rozrzewniony odwrócił się do ściany, 
zapłakał, i w cichości sukmaną łzy otarł; wyszedł 
na podwórze, narąbał sośniny podłożył ua komin, 
rozdmuchał ogień; Małgorzata wciąż się mod.iła,

X I

“ SkoczyłKozak zarżał pod nim wrony” .
“ Chrzęst się ozwał, kopyta zagrzmiały.” 

August Bielowski (Trćjziele.)

—  Gdzie się teraz obrócim ? rzekł z cicha A u ­
gust II, wstrzymując konia do starosty Szmigiel­
skiego.

—  Zdaje się, Nai. Panie, że Widzę łunę z ognisk, 
która się przez te gęste przedziera krzaki, sądzę, 
że lo ogniska Szwedów, naszych w tej stronie niema.

—  Cóż robić będziem : zapytał król z niespokoj- 
nością.

—  Zaraz sobie poradzim, odpowiedział starosta.
-  Hryć zawołał ua swego Kozaka.

Zbliżył się młody KozaK, wysmukłej postaci, 
twarzy przyjemnej, oczu bystrych i pełnych ognia.

—  Wedrzyj się na tę sosnę i co ujrzysz opo­
wiedz.

Hryć zręcznie skoczył z konia, stanął pod so­
sną, zmierzył oczyma jej niemałą wysokość, prze­
żegnał się trzy razy i ze zręcznością wewiórki, 
wdarł się na sam wierzchołek.

—  Jaka zręczność t siła! rzekł August.
—  Nic dziwnego, N. Panie! od młodych lat 

wprawiają się Ukraińcy do tego. bo Tatarów do­
glądają ze szczytów drzew swoich.

Po niedługiej chwili Kozak szybko zsunął się 
ze sosny.

— Ogniska szwedzkie widać gęsto, i aż pod sam 
las dochodzą, a czaty w około blisko nas stoją.

—  Co robić, co robić, no, radź mój starosto! 
rzekł król August.

—  Audaces fortuna jtv a t’ odpowiedział Szmi­
gielski. Zatrzymaj się tu z Kozakiem, N. Panie, 
a ja dostanę języka.

Dorna wiając tych słów, spiął ostrogami swego 
karego, i ruszy i wązką drożyną August zsiadł 
z konia, i spoczął pod drzewem. Kozak trzymał je ­
dną ręką za cugle konie, w drugiej przygotowana 
pistolet, i nasłuchy wał uwaźuie każdy szelest i ka­
żde poruszenie w lesie.

Szmngielsk niedługo wyjechał z lasu. ujrzał drs - 
banta na czatach konne stojącego z odwiedzioną 
rusznicą. Szybko zajecha-1 mu z tyłu, w jednej chwili 
lotem błyskawicy natarł, olbrzymią siłą porywa za 
kark. sadza na swego konia i pędem na tęż samę 
dróżynę powraca.

Kozak z dala usłyszał chyże tętnier ie i ostrzegł 
króla’ porwał się August, dosiadł ~umaka : zdoby­
tą szablą staje przygotowany Lecz jakież było po- 
dziwierne Jego, gdy zamiast spodziewanego nieprzy 
jaciela, ujrzał w pędzie na jednym koniu Szmigiel­
skiego i zbladłego drabam a, który rusznicę z drżą­
cych rąk wypuść:!.

—  No! N. Panie Szmigielski tah dostaje ję ­
zyka, zawołał, on uam teraz wszystko wyśpiewa i 
posłuży za przewodnika.

—  Wieleś dokaza-, panie starosto, z narażeniem 
życia, rzekł August,

—  N. P ane! Szmigielski w obronie Waszej 
Królewskiej Mości nie raz to życie na szw* nk wy 
stawiał! ale dobrze mówią: chłoy strzela, Pan Bóg 
kulki nosi. Zsiadł z a onia. rozbroił wybladłego jak 
Piotrowinę z grobu drabanta, i oddał poć straż 
swemu Kozakowi.

—  Teraz niech raczy W . Król. Mość rozmówić 
się z tym Szwedem, ot nam służyć musi za przewo­
dnika.

August rozpytywał go o drogę, o sile Szwedów 
i gdzie Karol X II  przebywa; drabant zaledwie mógł 
przebąkiwać ze strachu, Zniecierpliwiony starosta 
zawołał:

—  N. Panie, tu nie wiele mamy czasu do stra 
ty, trzeba nam się wydobyć z tej przeklętej puszczy 
llryć! do bądź smyczy! i dał mu znak.

(C iąg dalszy nastąp..)


